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H  A M B U R  G.

u Hoffmann : C a r l  B o s s n t ’ s
etc. V e r s u c h  e i n e r  a 11 g e m e i- 
n e n  G e s  c h i c h t e  d e r  M a t h  e -  
m a t  i k. Ans dem Franzosischen iiber- 
setzt und mit Anmerkungen unu Zu- 
satzen begleitet von N. Th. R e i  m e r ,  
Prof, auf der I niversitit zu Kiel. To 
iest; K a r o l a  B o s  s u t a  i f. d. H  i -  
s t o r  y a p o w s z e c h n a  M a t e ­
m a t y k i .  Z francuskiego prz łożona, 
uwagami i dodatkami pomnożona przez 
N- Tli. R e i m e r ,  Profe sora U ni­
w ersy te tu  w  Kiel. i 8o4 . 2 części in 
S maiori

Przedsięwzięcie p o w s z e c h n e y  
h i  s t o r y  i M a t  e m a t y  k i nay tru -  
dnieyszem iest b zwą pienia w części 
bistoryczney ludzkich wiadomości. Pro- 
by w tym rodzaiu, zacząwszy od Bern­
harda Baldi ( C r  o u i c a d e  M a t h  e- 
m a t i c i  etc. Jn Urbino. 1707, 4) ,  i 
G e r h a r d a  V o s s i u s'a d e  U n i— 
v e r s a e  m a t h e s e o s  n a t u r a  e t  
c o n s t i t .  ł i b e r  etc. Amstelod. j 6 6 o .

4) aż d o K a e s t n e r a ,  iasno poka-! 
zuią iż w  żadnym ies/.eze ięzyku nie- 
masz tak zupełney h i s t o r y i  M a t e ­
m a t y k i  iaką iest M o n t u c l i ,  w y ­
dana w  Paryżu 17.18 we 2 łomach, 
którey w latach 1798- 1800 wyszła edy- 
cya nowa, znacznie pomnożona i po­
prawiona we czt. recb tomach. W yło­
żywszy w  przedmowie do pierwszego 
tomu w ypadki głównych zarzutów ścia- 
gaiących się do wad rzetelnych iakie 
wielu wytykało w  szacownem dziele 
M o n t u c l i ,  JP . B o s  s u t  tak się 
tłumaczy; „Czy takowe kry tyk i g u n  
towne są lub nie, niemożna odinówić- 
M o n t u c l i  zalety iż napisał dzieło 
wielce uczone, wielce użyteczne i tćm 
rzadsze, że Autorow e Matematy ki w ię- 
cey pospoli ie maią skłonności do wzbo­
gacania iey wł .snemi wynalazkami, a i -  
żełi do przyt czauia wynalazków cu­
dzych. Należy mu się wdzięczność za 
taką o f a r ę . łC

Niemiał Autor zamiaru w ydaw a­
nia h i s t o r y i  m a t e m a t y c z n y  
ze  w s z y s t k i e  m i s z e z e g u ł a m i ,



3*3
1 cz w  każdey cZęści tey  umieiętności 
uw ażał ty lko zasadne w yobrażenia  i 
p rzednieysze  z nich wynikaiące w n io ­

ski. T a k ą  treść w ydał iuż Auior w  1784 
n a  początku D y k c y o n a r z a  m a t e ­
m a t y c z n e g o  E n c y k l o p e d y i  

m e t o d y c z n e y .  D obre  przyięcie  od 
n iek tó rych  tak o w ey  treśc i  ośmieliło 
au to ra  do dania  m u obszernieyszego 

w yk ładu  i skłoniło do ułożenia n in ie y -  
szego dzieła, przeznaczonego służyć do 
zaszczepienia w  młodzieży gustu do 
nauk m atematycznych. Oprócz tego koń­
czy A utor tę  hi story ą z rokiem  1782 
i  1783, w  epoce k tó rey  nieżyli iuż dla 

nauk  D a n i e l  B e r n o u l l i ,  L e o ­

n a r d  E u l e r  i D ’ A l e m b e r t ,  a  
za tem  czasów naszych Materna(ycy i p r a ­
ce i h  niezostały wzm ienione. T y m  koń­
cem  w ydadź  ma A utor  w  kro tce  dz ie ­
ło osobne pod tytułem : C o s i i d e r a -  
t i o n s  s u r  l ’ e t a t  a c t a e  1 d e s  
s n a t h e m a t i q u e s ,  i  m y zupełnie 

się z nim  zgadzamy, że ost dnia  ta  x  ę- 

ga w ie lk iey  wym aga baczności, zwła­

szcza chcąc oddadź zasłużony hołd po ­
chwały i w dzęcznośc i  praw dziw ym  w y­
nalazcom.—  W reśc ie , podział tey  h i -  
e t  o r  y i zupełnie iest tak i  samy iaki 
się znaydnie w  E n c y k l o p e d y i  
czyli w  D i c t i o n  n« U n i v e r  s. r a -  

i  s o 11 n ć T . XV Jl St. 747 nast ed-
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Y verd. chociaż o tern żadna w  dziele 
n ieznayduie się wzm ianka.

T o m  p i e r w s z y .  W s t ę p .  R y s  

ogulny u m i e i ę t n  o ś c i  m a t e m a ­
t y c z n y c h  u n a r o d o  w k t ó r e  
s i ę  w  n i c h  ć w i c z y ł y .  Zaczyna 
nayprzód od E ymologii imienia, p o ­
działu M atem atyki i n iepewności co do 
pierw iastkow ego  tey  n u ik i  początku, 
która, w edług m niem ania  autora, bę­

dąc w ypadkiem  potrzeb Wykształcenia 
ludzi, wzięła swoie nastanie u  różnych 
niezależnie iednak od d rug ich  narodow. 
Chaldeyczykom wszelako i Egipcyanom  
przyznaie bardzo dawnieyszą od innych 

znaiomość M atem atyki. W zm ianku ie  
potem  Chińczykowr i Jndyan  w  tym  
przedm iocie  p r e tc n s y e , i pokaźnie źe 
znaiomość w  M atem atyce starożytnych 
przeszła do nas od G reków . P o m ie r -  
ność Rzymian w  tey um i iętności. Na­
uki Ai abow, z k tó rych  ci w iele udzie­

lili narodom zachodnim. Same dzieło 

Autora dzieli się na czte y peryody. P ie r ­
wszy zaw iera  stan M atem atyk i od iey 
początku aż do upadku s/.koły Alexan- 
d iy y s k ie y , drugi od wznowdenia iey 
u Arabów aż pod koniec wieku 5tego. 
Na tćm  kończy się tom pierwszy. P e -  
ry od trzeci obeymuie postępy M atem a­
tyki od końca w ieku 5tego aż do w y ­
nalezienia A n a l y s i s  i n f i n i t o -

GAZETA LITERACKA WILEŃSKA



325 Num. XL.VII. LISTOPADA j8o6. 326

r u r a ;  czw arty  od tey  epoki aź do dni T .  III . st: 174; n  J a m b  l i  c h a  in  

naszych (1783). v i t a  P y t l i  a g .  c. 29: u  S t r a b o -
E p o k a  p i e r w s z a  (w siedmiu na 1. x v i  1 st. 842, D i o g. L a e r t .  i in-  

rozdziałacb). R  o z. 1. P o c z ą t e k  i nych). Usiłowania T  a 1 e s a i  P i *  
p o s t ę p y  A r y t m e t y k i .  A utor t a g o r e s a  ku zbogaceniu. geometryi 
m niem a w b re w  przeciwko św iadectw u wynalazkami. N iek tó re  rysy  J iis to ry -  
S t r a b o n a  ( H e r o d o t a ,  D iodora i czne o podw oien.u  sześcianu, i zasłu- 
w ię lu  innych Autorow Gre< kich) Z e n ie  gi P l a t o n a  w e wzglecdzie m atem a-  
F e ra i  yanie lecz Egipcyanie i Chał- tyki czysty. A utor traktuie  p o te m  o 
deyczycy byli wynalazcami A ry tm ety -  przystosowauiu teory i  przecięciów ostro-  
ki, a tern samem i Nauczycielami F e -  kręgow ych do zagadnienia o p o d w o ie -  
m icyan w  tey  umieięfności. Co się t y -  niu sześcianu, co obeymuie G eom etryą  
cze zasług d i 'a  1 e s a  , zadney A utor cał< y starożytności, i w  czem na y w ię -  

w zm ianki niemogł o nich uczynić, p o -  cey wsławił się M e n a e c h m u s ,  

n iew az  nic o tein n e  iest w iadom o; k tó ry  wynalazłszy teo ryą  m i e y s c  
a tem  w  większe vschodzi szczeguły g e o m e t r y c z n y c h ,  u torow ał drogę 
mówiąc o P i t a g o r e s i e ,  k tó rem u do geom etryczney Analizy. Za tą  wyszła 
iako też uczniom iego, wyćwiczonym ze szkoły P l a t o n a  tr isekcya  czyli 
w  K ro ton ie  w  niższych W łoszech, wiele podział ką ta  na trzy  rów ne  czetści. K r ó t -  
p rzyzuaie  celowania w  A rytm etyce, ki w yk ład  wynalazków linii zw aney 

Opisuie  postępy starożytnych którzy Q u a d r  a t  r  i x  D  i 11 o s t  r  a t  a, K o n ­

n a  ty lk o  um ie li  wyciągać p ierw iastek  choiny N i k o m e d e s a ,  średnicy pro-  
kw adra tow y  i szeście. ny , lecz nadto porcyonalney P a p p u s  a i Cyssoicły 

znali teo ry ą  prog essyy a ry tm etycznych  Dioklesa, iako!ez wykreśleń  starożytnych  
i geom etrycznych. R  o z. II. P  o c z ą- przez k tó re  oni do tego przyszli. Z  po- 
t e k i  w z r o s t  G e o m e t r y i .  A utor  w odu początków E u k l i d  e s a  czyni 
idąc za powagą H e r o d o t  a (II, 11,109) się wzm ianka o ścisłości s taroży tnych  
Egi cyan om ie przypisuie. (Tego też w  dowodzeniu , k tó rą  A u to r  roztrząsa 
zdania  był A r y s t o t e l e s  M tafys. podług w ynalazków i  dzieł A r c h i -  
1, I, c. 1. i P r o c l u s  in Euclid. 1. II, m e d e s a .  Szczególnieysza wartość 
c. 4 . W ie le  m niem ań  i ba 'ek  staroży- dzieła A p o 11 o n i u  s z  a o przecięciach 
tn y ch  o nastamu Gcom et yi znayduie osirokręgowych i o w ykreślen iu  onych 
*ię u P l a t o n a  i n P h a » d r o ,  opp. bardzo dokładnie iest okazana. (Autor
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mógłby tu  korzystać zdz ie lą  F  a b r  i- 
c i i  B i b l .  gr .  T. xv, st. 192-20J. ed. 
H a r l e  s i tym sposobem zaradzić okazu- 
iącem u się w  tem mieyscu niedostat­
kowi). Artykuł o początku T  r y g o -  
n o m e t r y i z  równąź dokładnością iest 
wyłożony. Przypisuie go Autor E g i-  
p. yąnom i utrzymuie że ta nauka u G re ­
ków bardzo była pospolita. Lecz tw ie r­
dzenie oparte na przedmowie 7.niey xięgi 
"W i t r  u w i n s z a, że starożytni ma a -  
rze  i architekci n iey łk o  znali P e r ­
s p e k t y w ą ,  lecz posunęli ią naw t 
do pewnego stopnia doskonałości, ba r­
dzo iest niepewne i niemaiące żadnego 
wsparcia w lnstoryi starozytney sztuki). 
R o z .  III. P o c z ą t k i  w z r o s t M e -  
c h a  n 1 k i. .Wszystko co tu  iest przy- 
toczonem, pochodzi z nadętych powie­
ści niektórych Autorow G reck ic h , a 
W itruw iusz służy za przednieyszy fun­
dament. T u  łączy się Statyka czyli te— 
orjra równoważenia, i w te m  mieyscu 
A r c h i m e d e s  sprawiedliwie główną 
g ra  rolę. (Co do Mechaniki w  właści- 
weni w zi-tey znaczeniu czyli teoiyi 
ruchu, starożytni mieli tylko pięrwsze 
fundamentalne wyobrażenia wyciągnię­
te  z doświadczenia). R o z .  i V . P  o -  
c z ą t e k  i w z r o s t  H y d r o d y ­
n a m i k i .  Autor mniema że A r c h  i- 
m e ii e s pierwszy wydał początki H  y- 
d r o s t a t y k i ,  to iest, tey części H y -

d r o d y  11 a r n i k i  którey przedmiotem 
iest równoważenie płynów. (Twi rdze- 
n.a tego w całey rozciągłości niemoże 
utrzymać historya, ponieważ A r i s t o- 
t e l e s  zbliżył się iuż do wynalazku 
ty  h praw  Hydrostatyki. Ob. De Cae- 
lo 1. iv, c. 6. i porównay: Blancaca-
110 de Aristot. loc. . Mathemat. st. 87 
nast. Bononiae. i b i 5, 4). Powod do te ­
go wynalazku Archimedesa od korony 
Hierona, przytoczony iest podług W i ­
t r u w i u s z  a  ( U IX,  c. 5). P l u ­
t a r c h  i P r o c l u s  czynią także 
w  zmi inkę- o tey histo yi (Ob. Fabr cii 
Bibl- gr - T . IV st. 180 ed. Harles ). 
W iele  wynalazków tego gatunku iako- 

to c o c h l e a  Archim edesa, machiny 
hydrauliczne K t e s i b i u s z a i H e — 
r o n a ,  zegary wodne starożytnych, r ę ­
czne, wodne, wołowe i wietrzne mły­
ny, opisane są bardzo krótko i bez po­
trzebnego wyszczególnienia. R o z .  V.  
P o c z ą t e k  i w z r o s t  A s t r o n o -  
m i i. Niewdaiąc się w  badania wzglę­
dem grubych obserwacyi nieba u naro­
dów nayodlegleyszey starożytności, Au­
tor słusznie wyznacza A-tronomii czas 
w  którym obserwacye stały się dosyć 
liczne i dokładne, ażeby moźua było 
korzystać z pomocy zasad Arytmetyki i  
G eom etrii,  od których zależy oznacze­
nie biegu gwiazd i położenia ich wza- 
iemnego w przestrzeni niebios. P o -
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miedzy nayd awnieysz mi nieba obser­
watorami kładnic Autor Chaldeyczykow 
czyi 1 Bcbylończ} kow i Egipcyan, 1 prze­
chodzi poem  do Astronomii Zydcw. 
M o n t u c l a ,  B a i i 1 y , D e ] a L  a 11- 
d e służą mu w try mit rze za prze­
wodników. Astronomia chin zyków, 11- 
dyan i mieszkańców Sianiu t pisana 
iest podług Auto ow francuskich cza­
sów poprzednich, As roiiomia bramin w, 
podług Autora L e  G e n t i l .  O Fe- 
nicyanach i ich astronomii skończył 
rzecz na iedney karcie (st. si>5) tez przy­
taczania dowodów, (Któż wiec u zvł 
astronomii żeglarskiey ludy naydawniey- 
sze, ieżeli me ten naród żeglowny ? 
H c r o d o t ,  S t r a b o n ,  K l e m e n s  
A 1 e x a n d r y y s k i , S a n c h o n i -  
a t o n , H a n n o, D i o d o r S y c y 1 i y- 
s k i  i wielu innych tyle nam przyśląr- 
czaią w tey mierze dowodów.) Astro­
nomia Greków zaczyna się tu od T a- 
lesa. Przedmioty które Autor po w ię-  
kszey części podług M o i r t u k  l i  w y­
kłada są: konsteilacye , Zodiak, obiegi 
planet, droga komet, Gnomony, "wszy­
stko aż do czasów szkoły Platona. Od 
E u d o x a zaczynaią się prace astrono­
miczne Platonistow , między któremi 
poemata A r a  tu  s a ,  (pctivo/Jievoc i A io- 

policzone. JP. B o s s u t  w iel­
ce chwali (zt. 222) uczonego swoiego 
ziomka Greczyna, to iest, P y t e a s z a

rodem z Marsylii, i stara się ile m o­
żności, wszelkie uprzątnąć zarzuty ia- 
kie S t r a b o n  i wielu ze starożytnych 
czyndiGrekowi marsylskiemu. Porównaj 
S c h a u b a c h ’ s G e s c h i c h t e  der 
griechischen Astronomie st. 388 i nast.) 
Obraz astronomicznych prac E r a t o -  
s t e n e s a  daleko więcey uczy. (Co do 
wymiaru stopnia południka przez Ei’a- 
to thenesa, głębokie badania JP. S c h a u- 
bach w dziele przywiedzionem st. 260 
nast. warte są ażeby ie starannie poró­
wnać. Szkoda że Autor niekorzystał 
z tey xięgi.) Dalsze postępy Greków  
w  Astronomii wyłożone są st. 202 nast. 
dosyć dokładnie, naybardziey podług 
M o n t u k 1 i i B a i 11 y. Przydał też 
Autor do tego wykład wynalazków 
H i p p a r c h a ,  A r i s t a r c  h a, P 0-  
s i d o u i u s z a , K l e o i n e d e s a  i in­
nych. Artykuł o P t o l e m e u s z u  i 
iego w Astronomii zasługach ntiywię- 
cey iest wyszczegulniony st. 25o -ó 6 . 
W raz potem znayduie się kilka słow 
o Gnomonice starożytnych, w  którey 
mateiyi naylepsi pisarze iako M a r t  i- 
n i ,  R o d e  i id ni mogliby służyć za 
światło, lecz się Autor i h dzieł niera- 
dzil. Ro z .  VI.  P o c z ą t e k  i w z r o s t  
o p t i k i. Mieysce z Komedyi A r i-  
stofanesa , o b ł o k i ,  służy za dowod, 
ze za czasów S o k r a t e s a  znano iuż 
szkła palące w Grecyi. Krytyczny roz-
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bior p a l ą c y c h  s z k i e ł  A r c h i ­
m e d e s  a przynosi zaszczyt Autorowi, 
iakoteż roztrznśnieuie pytania azali s taro- 
tni znali lunety  i teleskopy. R o z. YII. 
P o c z ą t e k  i w z r o s t  A k u s t y k i .  
Starożytni znali teoryą głosu lecz nie 
pod tym imieniem. Co tu  Autor przy­
tacza o udeizeniach młota, co miało 
bydź powodem P y t a g o r e s o w i  
do wynalezienia proporcyi tonow,-’ to 
znaydnie się w M o  n t  u k 1 i T . 1. st. 
122 nast. podług N i k o m a c h a .  (Ob. 
Meibom de proportionibus st. 78 nast. 
ed. Hafniae i 6 5 5 fol. i M a n u a l ,  har­
monie. et. 10 nast. tegoż). W re ś c ie , 
dawno dowiedziano że an. kdota P  y - 
t a g o r e s a ,  ieżeli była praw dziw a, 
powinna bydż uważana za cud, to iest, 
że młoty mogłyby sprawić spadek h a r -  
moniyny podpadaiący pod proporeye od 
starożytnych wskazane. Oprócz tego 
nic szło tu  o młoty, iako raczey o me­
tal kowany, z którego kowadło w yda­
wało uniton. (Grundton) Ob. F o r k e l s  
G  e  s  c  h  i c h  t  e d e r  M u s i k  1 . I. st. 

520. P  a u w  i B a r t h e l e m y  w y­
kładali iuż tę  mat ery ą.

E p o k a  d r u g a .  S t a n  m a t e ­
m a t y k i  od  w s k r z e s z e n i a  i e y  
n A r a b ó w  a ż  p o d  k o n i e c  w i e ­
k u  i 5tego. Peryod ten, iak się należało 
spodziewać, cale niedokładnie został w y­
łożonym. R o z .  I. A r y t m e t y k a

i A l g e b r a  A r a b ó w .  Tu mówi 
Autor na wstępie: „Dowcipne system a
„1 czenia arytmetycznego, któi ego wszy­
s t k i e  terazn eysze używaią narody, da- 
„rein iest Arabów ,, ( M o n t u c l a  
mówi toż samo, Hist, des Mathem. T .  
I, st. 5 0 1-76. Ale komuż nie iest wia­
doma sprzeczka, n śli nasz sposob ary ­
tmetycznego liczi nia niebył zna omy 
Grekom i Rzymianom, lecz nw żany 
bydź powinien za wynalazek A abow 
wzięty przez nich od Jndyan? i któż 
wiedzieć niemoże usiłowań rozstrzygnie- 
nia tego zapytania, iakie uczynili k a e s t -  
n e r  w swoiey h i s t o r y i  M a ­
t e m a t y k i  T. I, st. 32-45. T . II, st, 
6p5 nast. i M a 1111 e r  t: D e  n u  m e- 
r o r u m  q u o s  a r a b i c o s  y o c a n t  
v e r a  o r i g i n  e P  y  t  h a g o r i c a, 
Niirnbeig, 1S01.). Autor podłng C a r -  
d a n a  i W  a 1 i s a utrzvmuie st. 294 
nast. że Arabowie wprzód wynaleźli 
Algebrą nim ią poznał D i  o p h a  n t. 
(Czego trudno byłoby d wieść, ponie­
waż naydawnieysze dzieło o Algebrze 
iest to, które napisał M u h a in m e d B e n  
M u s a żyiący w wieku 9 tym . C)b. M o n- 
t u c l a  Hist. d. Math. T. I. st, 3 ^  
który D i o p h a n t a  kładzie w  wieku 
4tym , to i«st daleko poźniey, według 
prawideł krytyki. Podług naydowo- 
dhwszego rachunku D i o p l i a n t  żył  
w  wieku drugim, między czasem JSc-
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rona i  Antoninów. R o z. II. G e 0- 
m e t r y a A r a b ó w .  Starali się oni 

" naypieiwiey tłumaczyć xiegi elemen­
tal' e Gr, kow. Pomało wiadomości ich 
1 ozścią-nęły do Statiki i Hydrostatyki. 
Grom.trya pr .ktyczna i Astronomiia 
przywiodły ich do wydoskonalenia Try- 
gonometryi. Podtym wzgędem  iest 
rze z w  R o z. III. o A s t r o n o m i i  
A r a b ó w .  Wzmiankuie Autor (st. 509. 
i  nast.) przednieyszych pisarzow którzy 
albo sami z narodu Arabskiego, albo 
uczniami Arabów byli, odsyłaiąc czy­
telń,kow do wielce obszerncy listy ma­
tt matykow którą M o n t u c l a  ułożył, 
niewytykaiąc irdnak mieysca gdzie s ię  

ona znayduie ^Ob. Hist, des Math m. 
T; I, st. 5 5 8 - 5 7 o). I V. R o z .  N a u k i  
m a t e m a t y c z n e  u Pe sow. ( Tu 
anayduią się różne niedokładn >ści Tak 
Aut; r zdaie się robić z JS a s s i r -E d- 
d i n a dwie o oby , chociażby w tey 
mier e 1 p i'y  mógł się oświeć.ć w dzie­
le M o 1 1 1 u C 1 i T . I, St. 5 5 7  i B a i l -  
ly  z którymi się i La ande zgadza. Ob. 
K a s t n e r s G e s c h i c h t e  d. M ath. 
T. I, s'. 368 $T. R o z . V. o A s t r o -  
s t r o n o m i i  P e r s ó w  w  s z e z e -  
g u l n o ś c i  całki; m prawie według 
M o n t u  c l i  i B a i l l y .  Bardzo ma­
ło własnego. R o z . A l. N a u k i  m a ­
t e m a t y c z n e  u T u r k ó w .  Nie 
cala nawet karta, a i to co powiedział

wyiął z T o d e r i  n i e g o .  Roz. VII 
N a u k i  m a t e m a t y c z n e  u C h i ń ­
c z y k ó w  i J n d y a n .  Także w  w ie l-  
kiey krótkości. Wszelakoż mógł tu Au­
tor korzystać z dzieła J o n e s a  R e -  
c h e r c h e s  A s i a t i q u e s  oraz z Pa­
in ięt.  n i k o w  t o w a r z y s t w a  u -  
m i e i ę t n o ś c i  w K a l k u t t a .  R o z .  
VIII. N a u k i  m a t e m a t y c z n e  
u G r e k ó w  n o w o ż y t n y c h .  Ar­
tykuł bardzo dobrze i gruntownie w  krót­
kości wyłożony. Szkoda tylko że Au ­
tor mało wytknął wzrost um ieiętno- 
ściow i na rnało  ̂znaczącey powadze o- 
parł swoie rozumowania. Roz.  IX.  
N a u k i  m a t e m a t y c z n e  u C h r z e -  
ś c i a n  n a  z a c h o d z i e  a ż  d o  
k o ń c a  w i e k u  lutego. Przestawanie 
Chrześcian z Mauro-Arabami w zbudzi­
ło pomiędzy pierwszymi w  wieku 10tym  
ducha umieięiności. Papież Sylwester 
II, Kami Kastylski Alions X , Leonard 
z Pizy, i wielu uczonych we Włoszech, 
Fraucyi, Hiszpanii, Anglii i Niemczech, 
których Autor wymienia, sprawili źe 
ta Epoka niewiadomości staie się w n ie­
jaki sposob znakom tą. Ro z .  X . za­
wiera dalszy ciąg tey ma tery i w wy­
kładzie p o s t ę p u  n a u k  m a t e m a ­
t y c z n y c h  u N a r o d o w  z a c h o ­
du i c h jw j 4 i 15 w i e k u. Wynalazek 
igły magnesowey w wieku 1S sprawił 
wydoskanalenie sztuki że glarskiej.
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T o m  d r u g i .  E p o k a  t r z e ­

c i  a. P o s t ę p y  M a t e m a t y k i  o d ­
k o  ń c a  w i e k u  15 a ź  d o  w y n a ­
l e z i e n i a  A n a l y s i s  i n f i n i t o -  
r u m.  Sprawiedliwie Autor mówi, że 
postępy które od początku wieku 16 aż 
do dni naszych zachodnie Europy na­
rody w  matematycznych poczynili na­
ukach, przechodzi to wszystko cokol­
wiek k edy wszystkie inne ludy, niew y- 
łącz iąc Ch ń zykow i J dyan, doka- 
zały, tak dalece że usiłowania tych o- 
statnich zupełnie sią przyćmiły. Ro z .  
I. P o s t ę p y  A n a l i z y .  C a r d a n  

zaczyna wiek i5ty . Spor z Matematykiem 
T a r t a g l i a ,  względem rozwiązania
zrównań Algebraicznych trzeciego stopnia’ 
rozstrzygnięty iest przez Autora na stro­
nę ostatniego. :^Pozwalaiąc ze C a r ­
d a n ,  przeciw swoiey obietnicy, ogło­
sił sp sob uprzątnienia trudności zda­
rzających się w pewnym p; zypadkn zró­
wnania sześciennego a co JP. Bossut 
uważa za m ę c z a r n i ę  w s z y s t k i c h  
A n a l i  s t o w: zgodzić się iednak po rze- 
ba że Cardan w  oczach wszystkich u- 
mi iących cenić naukę, istolnieyszą da­
leko uczynił światu przysługę, udzielaiąe 
tey formuły, zbogaconey zwłaszcza przy­
datkami i użytecznym wykładem, niże­
li gdyby dotrzymał sek etu, chociaż nie- 
powinien był udawać wynalazku cu- 
dz go za swóy własny. W reście Ana- 
listowie we Włoszech, Francyi, Anglii
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i Ni e mc ech używali reguł C a r d a n a ,  
w zrównania h mieszanych trzeciego i 
czwartego stopnia, w ięcey iak przez 
dna wieki, o czem nieskończona liczba 
dzieł zaświadczyć może. Programma 
K a e s t n e r a  de  f o r m u l a  C a r -  
d a n i ,  nadewszystko i ego A n a l i z a  
w i e l k o ś c i  s k o ń c z o n y c h ^ .  699- 
722. st. 487 -5o4 zawieraią daley pom­
in ięte  usiłowania nowszych matematy­
ków względem reguł Cardana. Tenże 
sam Autor w swoiey h i s t o r y i  m a-  
t e m a t y c z n e y  T, I, st. 1 5o -1 62 
uczący dał r zbiór dzieła C a r d a 11 a , 
A r s  m a g n a . )  R a p h a e l  B o m b e l -  

l i ,  M a u r o l y c u s  i inni zbogacili 
wynalaski Cardana wielą przydatkami. 
Autor wynalazek logarytmow prosto 
N o p e r o w i  przypisuie, n iew spcm i- 
naiąc że pierwsze o nich wyobrażenia 
znay duią się w S l i f e l s C o s s  R e c h -  
n u n g v o n  C h r i s t. R u d 0 1 p h • 
zk órego dzieła K a e s t n e r -  Hist. Ma­
tem. r. I, st. 163-84  dał wyciąg wień­
ce ciekawy. Ro z .  II. P o s t ę p y  G e- 
o m e I r v i. Georoetrya staro/} tnych , 
pod przewodnictwem Greków naywię- 
cey zaprząta uczonych Europy w try 
Epoce. W  e r n e  r, 1  a r t ag 1 i a , M a u-  
r o l y c u s ,  N u n n e z i V e r n i e z ,  
C o m m a n d i n ,  R a m u s ,  F e r n e l ,  
M e t i u s , R o m a n u s i L u d o 1 p h 
v a n  Ce  u l e n ,  byli nayznakomitszymi.

D alszy ciąg. w nasrępuiącym N um erze.
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